              Gazetka szkolna nr 3/luty


                                 Koło dziennikarskie 

                                      nadaje

„Jestem uczniem i nic, co szkolne nie jest mi obce”.

             

                                                            W tym numerze:

Aktualności szkolne, a w nich: 

· Rozstrzygnięcie konkursu walentynkowego

· Walentyna Pawelec znowu u nas- wywiad, jakiego nie było!


                                        Poleca redaktor naczelny Jakub Bąk

Walentynki, walentynki dla chłopaka i dziewczynki  


                                To było wyzwanie!

      Pani M. Zegarek ogłosiła konkurs na najpiękniejszą, samodzielnie wykonaną kartę walentynkową. Mogli wziąć w nim udział wszyscy chętni uczniowie. Dzieci prześcigały w  pomysłach. Na szablonach w kształcie serca pojawiły się przeróżne elementy dekoracyjne: brokat, bibuła, wstążka, kwiaty, tłuczona bombka

i inne. W dniu rozstrzygnięcia konkursu komisja musiała zmierzyć się z niełatwym wyborem. W każdej karcie bowiem było coś wyjątkowego. W efekcie główna nagroda, a więc pierwsze miejsce przypadło Justynie Romanowskiej z kl. VI, która dodatkowo na pięknym sercu umieściła wierszyk walentynkowy. Za swą pracę otrzymała uroczą parkę zakochanych misiów (pluszowych oczywiście). Uznanie zdobyła także Ola Siennicka z kl. III. 

W nagrodę dostała błyszczący portfelik i pyszną czekoladę. Wszyscy uczniowie zasłużyli na szczere podziękowania, a ich walentynki ozdobiły korytarz szkolny.  
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Patryk Zegarek i Michał Marczak

Pani Walentyna Pawelec znowu u nas.

Pisarka kolejny raz zaszczyciła nas swoją wizytą. Przyjechała, by oficjalnie zaprezentować wydaną w formie książeczki „Baśń o żołędziu”, której treść bez wątpienia zdobią pomysłowe ilustracje wykonane przez dzieci z naszej szkoły. Na spotkanie z pisarką przybyli: członkowie Klubu Seniora, uczniowie, ich rodzice i nauczycielki. Każdy mógł otrzymać imienną dedykację zamieszczoną przez autorkę bajki w środku danego egzemplarza. My, „szkolni dziennikarze” postanowiliśmy wykorzystać tę szczególną okazję i porozmawiać z panią Walentyną. 

Dowiedzmy się tego i owego. 

Przeprowadźmy wywiad.

Red.: Czy ucieszyła się pani z faktu, że znów odwiedzi naszą szkołę?

W.P.: Bardzo się cieszę, że znów mogłam Was odwiedzić, tym bardziej, że jesteśmy współpracownikami.

Red.: Czy jest pani zadowolona z naszych ilustracji do poszczególnych fragmentów  „Baśni o żołędziu?”

W.P.: Do ilustracji nie mam absolutnie żadnych zastrzeżeń.

Red.: Czy któraś z nich przypadła pani szczególnie do gustu?

W.P.: Myślę, że było trafne, że ten żołądź znalazł się na okładce.

Red.: Dlaczego zdecydowała się pani na tworzenie tekstów dla dzieci?

W.P.: No bo ja bardzo lubię dzieci i zawsze lubiłam opowiadać bajki, moim dzieciom także opowiadałam. Pisać dla nich to jest bardzo wdzięczny temat. Dzieci są bardzo dobrymi słuchaczami.

Red.: Czy w dzieciństwie lubiła pani słuchać bajek? Ktoś je opowiadał?

W.P.: No niestety ja jestem z tego pokolenia, że rodzice nie mieli czasu nam opowiadać bajek, wtedy nawet nie było książek, ja jestem z bardzo malutkiej wsi.  Tam było osiem dymów, czyli kominów, tak się mówiło. Bartodzieje to byłaby dla nas stolica, nie mieliśmy dostępu do książek, ja chodziłam 4,5km do szkoły, czyli także do biblioteki.

Red.: Którą z  bajek uważa Pani za najpiękniejszą, najciekawszą 
i dlaczego?

W.P.: Dla mnie każda nowa bajka jest bardziej kochana, ja wszystkie moje bajki kocham jak moje dzieci.

Red.: Od jak dawna zajmuje się pani pisaniem?

W.P.: Już będzie dziesięć lat jak piszę baśnie.

Red.: Skąd czerpie pani pomysły na swą twórczość? 

W.P.: Różnie jest z pomysłami. Często jest tak, jak w naszym przypadku. Ja musiałam w Bartodziejach coś znaleźć, żeby o nich napisać, nie mogę układać baśni o morzu. Dlatego ten żołądź. Często powstają teksty, które są jakby podpowiadane przez dzieci.

Red.: Czy to zajęcie daje pani satysfakcję?

W.P.: Ogromną. Kocham swoją pracę.

Red.: Jakie są pani najbliższe plany literackie?

W.P.: Być może powstanie „Baśń o łabędziu”.

Red.: A teraz trochę zmienimy temat. Nosi pani imię, które kojarzy się z lutowym świętem. Czy uznaje pani Dzień Zakochanych?

W.P.: Nie przywiązuję do niego uwagi. Jest mi to święto obojętne.

Red.: Zatem jak pani spędziła walentynkową niedzielę?

W.P.: Akurat tego dnia mam imieniny, więc przyszli goście. Po południu, wieczorem siadłam przed komputerem i zaczęłam pisać 
o swojej działce, którą nazwałam „W pietruszkowym koperkowie”.

Red.: Czy według pani to święto powinno być obchodzone więcej razy w roku czy tylko jeden raz?

W.P.: Każde święto obchodzimy tylko raz w roku, natomiast miłych chwil powinno być jak najwięcej.

Red.: Bardzo dziękujemy za rozmowę i życzymy dalszych sukcesów literackich.

W.P.: Dziękuję. 

Rozmawiali: Ola Mąkosa i Sebastian Bednarski
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